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Adm:nistraova „Nowej Reformy". — Główne trafika w Rynko. — Agoncya J. Hopcas; 
i A. Salomonowej, nl. Szczepańska 0; Biuro dzienników M. Hupczyca, al. Jagiellońs ka 7
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Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się »« cenę 
3 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 eg*, dla miejscowych prenumeratorów.

m  v  u
Wiedeń, 4 październ ika. 

Donoszą, tu ' t  'Genewy:
„T ernps" przynosi w iadom ość, w edle k tó re j 

przedstaw iciele e-zwórporozumienia w  Sofii za­
wiadom ili rząd  bułgarsk i, że czwórpoiozumienie 
pospieszy Serbii z pomocą na wypadek zaata­
kowania jej przez Bułgaryę. •■■S5*

P e c b U  s a  Saltm lką.
Lugano, 4 października. 

W czorajsza wdofeka ra d a  gab inetow a rozstrzą- 
sala tak że  sp raw ę w ypraw y  do Saloniki. P rasa  
w ioska dom aga się  przyspieszenia te j w ypraw y, 
ale z a rty k u łó w  jej m ożna się dom yśleć, żc Ro- 
sya niezupełnie zgadza  się  n a  tę  m yśl, sku tk iem  
czego pow sta ła  odw łoka.

P rz y  tej sposobności donosi „ T rib u n a ^ z  A ten, 
że Grecya otrzymała od czwóipoiozumienia 30 
milionów franków na mobilćzacyę.

Podróż króla do Saloniki.
Berlin, 4 października. 

„Vo«si,sche Zeitiuig-11 donosi z A len:
K ról K o n stan ty  udaje  się w  tych  dniach do 

Saloniki. Nie je s t  to  w iadom ość ofieyałna, ale 
niema pow odu pow ątp iew ać o  je j w iarygodno­
ści. Podróż k ró la  greckiego  do Saloniki zasługu­
je w obecnych wa minkach n a  osobliw ą uw agę, 

Czwórnorozuinionie m a zam idr pogw ałcić n ie­
zaw isłość G rccyi w  Salom ee w  ta k i  sam  sposób, 
jak  to  już uczyniło  na w yspach m orza E giejskie- 
go. K ró l K o nstan ty , obejm ując tron  w  dniu  21 
m arca  191.8 r., z łożył n a  publicznem  posiedzeniu 
parlam en tu  przysięgę, w  k tó re j pom iędzy imie- 
mi ślubow ał „bronić niezaw isłości i  n ienaruszal­
ności pań stw a  g reckiego".

P ogw ałcenie  p raw  G recy! n a  w yspach  m orza 
E giejskiego m usiał k ró l p rzy jąć  jako  nieulniknio- 
ne upokorzenie, G recya bow iem  n a  tym  teren ie  
jest bezbronną wobec A ngli i  F ra n c y !  Inaczej 
ma się rzecz w  Salonice. P odróż k ró la  d o  Salo­
nik i b y ła b y  oznaką, żo  G recy przynajm niej ffiist 
kontjTiencie chcą być panam i w  swoim domu. 
Król po obu w ojnach bałkańsk ich  sl;ul się  b ar­
dzo popularnym  pośród  arm ii i “ i w ny je s t jej 
wierności. W  odpow iedzi n a  groźby  czwó"po­
rozum ienia, k ró l k aza ł w  Salonice w yw iesić g re­
cką* chorągiew  kró lew ską, k tó ra  m a być prze­
stroga. d la  c z w ó rpo roz u m i m  i a.

wiadoimknio ich, 'żio będą  dalej przew iezieni dc 
O stro łęk i celom  b-uidoiWiiuia pozycyi. Skutkiem

do
pozycyi. MŁUniKiem 

tego , że w alki tam  się już rozpoczęły, m usiało 
250 z pom iędzy  midi pom aszerow ać do 'Śniado­
w a, gdzie w 'Oddaleniu trzech kilom etrów  od
tego^ m ias ta  prze® sirtlm  d n i kopali pozycyę. 

W śród nich  aniajdowali s ię  przew ażnie Czesi,

n iku  tc-j b itw y  zależy  los p rzyszłych  genoracyj 
narodu  angilskiego.

N iem ieckie naczelne k ierow nic tw o  arm ii za­
uw aża co do ty ch  rozkazów : Z obu ty c h  do­
kum entów  w y n ik a  przedeW iszystkiem, ja k  h an ie ­
bnie oszukuje  się publiczność, jeżeli po nie- 
udan iu  się  a ta k u  z d n ia  25 w rześnia zapew nia 
się ją  ciągle, mimo rzeczyw istych  sw oich za­
m iarów , że przerw a w  posuw aniu  się naprzód  
przew idzianą b y ła  w zam iarach sprzym ierzo­
nych  francusko-angielsk iego  k ierow nic tw a a r ­
mii. Ale rozkazy  tc  pozw alają  na stw ierd z­
ili e jeszcze czegmś innego. Celem a tak ó w  było 
w ypędzenie N iem ców z F ran ey i, rezu lta tem  zaś 
jego, że niem ieckie w ojska  n a  froncie d ługim  
około 840 kilom etrów  zosta ły  n a  tem  sam em  
m iejscu; i ty lk o  n a  szerokości 23 kilom etrów  
oraz n a  innom  m iejscu, n ie  przez czyny  a ta k u ­
jących  żołnierzy angielsk ich , lecz przez iidałe 
zaskoczenie a tak iem  przy pom ocy gazów  na 
szerokości 12 kilom etrów ' zostały  w ciśnięte z
najprzedniejszej linii ich system u  obronnego do . , , . - -- , .
d rug ie j, k tó ra  n ie  je s t o sta tn ia . ? ow aiJmiyaokt-cli -wziętych do niew oli

W ed ług  ostrożnych ob liczeń‘w ynoszą s tra ty  i pac lim,(>cni0nc stanow iska. W ed.ug  
F rancuzów  w  poległych,

niem d la  jeńców  m ieszkali żołnieerzo rosyjsc-y. 
Z początkiem  czerwicą .został Boązak Oneskio

Młodzież szkól krakowskich wzięła dzisiaj rano
udział w -nabożeństwach wraz ze swymi profeso-

przew iezkm y razem- iz 1(500 jeńcam i aiiistrouwę- rami, a następnie w uroczystych porankach, jakie 
gierskinii pociągiem, d-o Gstrowa. D opiero na'urząd-zono we wszystkich zakładach szkolnych, 
m iejscu dow iedzieli-się, gdzie  isię w  i-sbocie znaj- 1  Dzień dzisiejszy woiny jest- od nauki, 
du ją , albow iem  w  W iatce  powiodziaai-o im p ż e j Z powodu imienin cesarskich z budynków miej-
b ęd ą  posiani w  pobliże -granicy celem  'obuishrom- jakich powiewają chorągwie o barwach państwo-
n-ej w ym iany  jeńców , poniew aż pokój ima b y ć  wyoh i krakowskich.
w  najbliższyin iczais-i-e zaw arty . W  O ślino wie za-j Kolitmna Legionów. Akcya wbijania, gwoździ

postępuje żywo naprzód. W dniu pierwszym b. ni 
złożył przy Kolumnie 100 K wiceprezydent Rady 
szkolnej, dr Ignacy D e m b o w s k i. Coraz czę­
ściej gromadzi się przy Kolumnie dziatwa zc szkół 
krakowskich, wbijającyc gwoździe od siebie. Po­
jawiły się już w obiegu karty  pocztowe z ryciną

„ . ...... r . _ . ______  . . , Kolumny. Nabywać je można przy kasie Kolum-
Dośniac.y, R olacy  i  Rusini. G dy początkow o ny w cenio 10 hal. za sztukę. Komitet Kolumny
■wzbraniali się  budo wać ro wy s-trzeieck-ie przaciw  j posiada swe biuro przy placu Maryackim 1, 9, II
'Swoiru^ braciom , -przysz-li kozacy  i rzucili eię n a  pjętro. Tam też należy się zwracać po wszelkie
nich. Mów-romo- im  prz-yiLe-m, że przecie m uszą 
-także^ pom aguć p rzeciw  swoim  »nieprzy)aci-o- 
lom  German-o-mc, g dyż  A ustrynków  -nie by ło  na 
ty m  froncie. Później przyszło jeszcze do nich 
1400 w ziętych  dio> niaw-oli Ausfcryaków, k tó rz y  
-wis-zyscy iiiru-ijieli razem  pracow ać. Słyszeli oni 
tam , że także .na p raw o  o-d -nich -około 8000 j-eń-

UTu-sialo

E @ i a ^ i i ! ! s s i t  t u r s s M i .
|Tel. c. k. Biura koresp.j

Konstantynopol, 4 października-. 
Doniesienie agencyi telegraficznej »Milli«. 

Główna kw atera tu recka donosi:
N a froncie d ardane lsk im  nie w ydarzyło  się nic 

w ażniejszego. Miały m iejsce ty lk o  w alk i mię­
dzy  oddziałam i w ysłanym i n a  zw iady i zw y­
k ły  ogień a rty le ry i i p iechoty . D nia drug iego  
październ ika  zniszczył w ybuch  m iny, k tó ry ś  my 
spow odow ali p rzed  naszem  praw em  skrzydłem  
W Sed-il-Bar, m inę n ieprzy jacielską.

ran n y ch  i w ziętych 
do niewoli najm niej 150.000 żołnierzy (s tra ty  
angielskie 60.000 żołnierzy), zaś s tra ty  n ie­
m ieckie an i jednej p ią te j części tej liczby. Po­
zostaw m y n a  uboczu spraw ę, czy przeciw nicy 
jeszcze m ają  w idoki n a  osiągmięcie sw ego o- 
sta tecznego  celu. W  każdym  razie  tak ie  m iej­
scow e rezu lta ty , w yw alczone przez użycie sze­
ściokro tnej lub siedm iokro tnej p rzew agi liczbo- 
wej i p rzygo tow ane  przez w ielom iesięczną p ra ­
cę fab ry k  m a tc ry a łu  w ojennego połow y św ia­
ta , razem  z A m eryką, nio m ogą być  nazw ane 
»w spanialem  zw ycięstw em c.

Jeszcze  m niej m ożna m ówić o tem , jak o b y  
a ta k  n as  zm usił do uczynien ia  czegokolw iek, 
coby n ie  leżało  w naszym  p lan ie , szczególnie do 
dostosow ania d o  niego naszego  postępow ania  
przeciw  arm ii ro sy jsk ij. P om inąw szy  to, że 
jed n a  dyw izya na  froncie zachodnim  przezna­
czona do od transportow ania , p rzy  rozpoczęciu 
sie francusk ie j ofenzyw y została  za trzym aną, 
a na to m iast d ruga  dyw izya, zn a jd u jąca  się w 
stad y u m  przew iezienia tu ta j/z o s ta ła  sk ierow aną 
w  m iejsce przeznaczenia  p ierw szej, n ie  spow o­
dow ał ten  a ta k  niem ieckiego k ierow nictw a 
arm ii do użycia choćby jednego  żo łnierza w  
sposób inny, niż to  od dłuższego czasu było po­
stanowieniem. Z drug ie j s tro n y  a ta k  ten  ani 
nic je s t p row adzony  bez p rzerw y  dniem  i no­
cą, an i też na  żadnem  m iejscu n io  w yszed ł po­
za naszą d ru g ą  linię, an i toż n ie  przeszkodził 
nam  w  przesunie.ciu ta k  pew nem  i sku tecznem  
naszych  rezerw  tak , jak o śm y  to m ogli uczynić 
podczas ofenzyw y m ajow ej n a  północ od A rras.

informacye.
-Podrożenie mleka. W ostatnich dniach poszły 

znowu w górę eony mleka i to bardzo znacznie, 
mianowicie o 8 hal. na litrze. Podrożała również 
słodka śmietanka o 20 hal. na litrze. Na drożyznę 
mleka złożyły się w Krakowie między i-n-nemi tru ­
dności w dowozie tego produktu z prowmcyi, a na­
stępnie szczupły stan bydła i drożyzna paszy.

. . , '0‘pOiW-ia- w  WiednIu podrożało mleko tylko o 4 hal., mimo
dam a, itó jw aiio  ta k ż e  Niemco-W dla k o p a n ia ,^  p ^ a  jam tojszc domagają się zaprowadzenia 
-rowow str7.eleoKVch d la  Ro-syan, lecz na Tronem ■ kar(y  ml • ' celem uregui0wania dostawy na- 
ture-c-kim, w Poteoc n ie  odw ażyli -się- lOsy-ame. jęarta m]eczna ma na celu zabezpieczenie
myC: N “ m r: B °J5 lk !do.statvy W pierwszym rzędzie dzieciom i chorym,

a następnie szerszym warstwom mieszkańców

^lilJJUiuaiiuHib miaiŁJsii:
(Telegram c. k. Biura koresp.)

* .* Berlin, 2 paździc-rn-i-ka.
Doniesieini-c B iura  iWo-lffa: ,
D M a 2 .października 'SO&taly dw a angm-l-sikw 

m onito ry  . a m b o n o  przód Ł apanno ^ tm c h -e m  
bomb, rzuconych  a  nas-zych liykliopla-iKi-w.

Szef sz tab u  'adm iralskiego in-a^yiiRWi

Uclsczka E ssada t Albanii.
B udapeszt, 4 października.

'A N ap" donosi z Sofii:
P lem iona albańskie pod ję ły  w  ostatn ich  cza- 

ni-ym  w oieuną. P rzed  Kilku ty  
zjednoczo- 

—  W alki
A lbańczycy zajęli

fń
J]

cy n a  D urazzo i zmusili E ssada pasz? 
czki na wioski ok ręt.s

sach ożywioną akcyę W u" ^ zed kiIku ty*
godniami wykonali i ;'|)ar‘ X-
uemi silam i a ta k  r.a w ojska ' '
trw ały  d h ,o,0 aż wreszcie Albanc^ p ,, „ ż u a .0 m u  ' liczne stoftunkow-o
E ibassan i wzięli do -niedoli nczuc _ ____*4̂ c4*łll 1 YlZl l̂l UD A ] 1 ,ni)(>7V-,
°ddziały  serbsk ie . N astępnie i uszI ^ ^  ,scjg_

mm  loSf i i s ! s i } ' i e i k * i i
. (Telegram c. k. Biura leoresp.;

Kopenhaga, 4 października, 
>Bei'lingskie T ideude« donosi z Petersburg-a: 

O obradach  P a d y  m in isteryalucj w  głównoj 
k w aterze  słychać, że najp ierw  om aw iano szereg  
sp raw  ak tu a ln y ch , szczególnie zarządzenia, m a­
ją c e  n a  celu w spółpracę w ładz cyw ilnych  z 
w ładzam i w ojskow eini i opróżnienie zagrożo­
nych  obszarów . N astępnie  om aw iano uchw ały 
kongresu  w  M oskwie. N a podstaw ie spraw o­
zdań, p rzedstaw ionych  o obradach  tegm kon­
gresu , ca r odm ówił p rzy jęc ia  deiputaeyi kongre 
su.  ̂ N ie obradow ano u ad  żądaniam i zntian  w 
m inisterstw ie i zw ołania D um y przed  torm inem  
oznaczonym , a

>za tem  przedstaw ił Sazonow  spraw ozdan ie  
o położeniu ?agraiiiez-nen>, szezegółnie w' spra- 
w .e >u g a ty i. W iększość g ab ine tu  zgadzała  
mę w tem , ze po-trzebue są energiczne zarządzenia 
przeciw  B ułgary i i. -nie nałoży się -ocdną.ć przed 
tom, aoy  B ułgary i postaw ić u ltim atum  Po po­
w rocie odbyli im nistrow ie dtug-ą konferencyę u 
K riw oszeina. ^

Odrfldzintk sie srmll rasyjsRisj.
Lugar.o, 4 październ ika. 

„Oo-rriera delle Sera“ donosi w  korespemden- 
cyi z P etersbu rga:

R eorgam zacya arm ii rosy jsk iej postępuje nar 
przód, a  rów nocześnie w zm aga się jej siła  od- 
po rna . Dowóz am u n ic ji, tudzież now ych k a ra ­
binów  odbyw a się regularnie. G łęboko w strzą­
śnięte, praw ie rozluźnione w ojska rosyjskie wi­
docznie konsolidu ją się.

nocy, podczas odw ro tu  Iiosysi-n schow ał się 
■wśród ściętych  drzew , poczem z-oba-czy-l p a tro l 
niem iecki złożony z pięciu ludzi, k tó ry  go aa- 
pr-owadził d o  pu łku  nieinie'C.kiej piechoty. Sbam 
tąd  po pi-zesłu-cha-niu odesłano  g'0 Go k a d ry  jego 
pułku .

g g g ^ jjggjgjjjg g g g

Oflez mniemiEcHa 0  ©i?nie.
N aczelny  K o m ite t -Nar-odowy na-dsyla nam  

■następującą odezw ę miemieeką, .wj^daną po za ­
jęciu  W ilua praez. wojiska niemiociKie.

Do ludnOiści miacsita. Wilna!
■Niomieokie miły zbrojne wygmaly w ojsko ro- 

syjskio  'z 'oibszaru polskiego m iasta  Wilura i 
■wkroczyły d*o tego  'sławetnego i pe łnego  trą d y - 
cyi grcGu.

B ył o n  ■zaws/jC pCTlą w sław nem  K rólestw ie 
Połskiefn. Kirólostwo to 'zaprzyjaźnione je s t  z 
narodem  uknnieeklui. ^Tojsko luoiuiedlci.e gorą- 
ico współoz.uje ludiuiośoi .polskiej, wyatawłon-e-j 
Ji,a tak ie  ciężkie próby. Z oburzeniem  spogląda 
■w10jsko  niem ieckie, n a  b ru ta ln e  i haniebno czy ­
n y , dokomjnwane w im ieniu w ład zy  ro sy jsk ie j 
u a d  ludnością  c ierp iącą  i je j mianicm. K onie­
czno je s t  p 0'dać do wiadoirności jw w szcclm pj, 
że wsi płonąice dokoła o św ie tla ją  czyny  ro sy j­
sk ie . S iły  ,7/broj.no nioinieckio p rag n ą  dołożyć 
s ta ra ii k u  ulżeniu  ludności polskiej ciężarów

0 rozkszis d z ienny
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Berlin, 4 października. 
B iuro W olffa donosi, że n aczelne  k ierow nic­

two arm ii dow iedziało się o rozkazie dziennym  
g en e ra ła  Jo ffre ‘a z dnia 14 w rześnia 1915, 
■którym ten  zapow iada a ta k  na fro n t zachodni. 
W  rozkazie ty m  pow iedzianem  jest dalej, że a- 
ta k  ten  m a nie ty lko  w ypędzić N iem ców  z 
F raney i, lecz, iż zw ycięstw o n a d  N iem cam i ma 
tak że  spow odow ać u n eu tra ln y ch  decyzyę o- 
sw iadezenia się po stron ie  czw órsojuszu, Jo ffre  
wspom ina dale j w  sw oim  rozkazie dziennym  o 
Triełkieh przygo tow aniach , poczynionych  do 
rozpoczęcia tego  a tak u , .i

Rów nocześnie' doszedł do w iadom ości niem ie 
Ckiego naczelnego k ierow nic tw a arm ii rozkaz 
dzienny  k o m endan ta  angielsk iej dyw izyi gw ar- 
dyi, w  k tó r y m  pow iedzianem  jest, że od w y -

Mimo tak znacznego podrożenia nabiału, w K ra­
kowie trudno inst zaopatrzyć się w mlcgo, w skle­
pach mleczarskich często go niema, publiczność 
czeka godzinami przed lokalami sklepowymi i 
walczy o każdy litr. Należałoby pomyśleć o orga­
nizacjo dostawy nabiału dla miasta, gdyż z mle­
kiem jest coraz gorzej.

W Krakowie również daje się dotkliwie coraz 
bardziej odczuwać brak masła, słoniny i smalcu. 
Masarze utrzymują, iż n. p. słoniny węgierskiej nie 
opłaci się im sprowadzać do Krakowa ze względu 
na wyższość cen na targu budapeszteńskim.

Żyjemy w Krakowie pod znakiem różnych bra­
ków w dziedzinie aprowizacyi, drożeje wszystko z 
każdym tygodniem, warunki życiowo stają się co­
raz bardziej uciążliwsze. Perspektyw a na- zimę 
jest zupełnie niewesoła.

Kursa wyższe dla kobiet im. dr A. Baranieckie­
go. W ykłady rozpoczną się nie 4-go, jak było o- 
giosszone, ale 5-go b. m., o godz. 9 rano. W ykłady 
objęli na zimowe półrocze następujący profesoro­
wie: Na wydziale pracy społecznej: Et.ykę ehrze- 
ściańską, ks. dr K. Michalski, członek Zgtrom. XX. 
Mieyonarzy. Historyę wychowania, pani dr II. R a­
dlińska. Hygienę i fizyczne wychowanie dzieci, 
prof. (łr Z. Wyrobek. kooperatyw y, prof. W. Ta- 
beau, kierownik Biura 9pół. handl. Ilaclninkowo-ść 
gospodarczą, prof. Alcad. handl. Wt Skalski.

Na wydziale humaniistycznym, czyli history­
czno- literackim: Fłistoryę Polski, docent Ilniw.
Jagieł 1. dr L. Kol.ankowrski. Historyę powszecłmą, 
dyrektor Bibliot. Jagiell. prof. dr F. Papce. Ilisto-

■sięwezmą uicaeg'0 'przeciwko w ładzy wojskow ej _ z  łeatru ,niejsk:ego. Jutro we « lorek wj 
'niem ieckiej i je j 'paszczegóinjrm  przed'3t-a'wk’ie-'aztaika Sudermana „W alka motyk ,

narzucone-j im w ojny. T a k  też i w  W ilnie. Ka- W-i ^  kustosz Muzeum Naród. prof. M. Szu- 
„ . . i • i kiewicz. Język polski, prof. Lnrw. Jagiell. dr «r.

jęcm  pow szednie i wsTraka praca- spokojna lu- Ł q ._ Litcm tu..Q polską) prof. gimn. flr° j .  v ^ k l
dnosci znajdą  poparcie. Dbalo.śc o bezp >czeń- (j^j-jn.urę powszecłmą, prof. dr L. Itjndel.
■stwo i pioeza o  p o rząd ek  i spokój w m ieśc ie ,1 p rof. dr M. Żmigrodzki będzie też w ykładał: O 
w inny pozostać w dośwuadczony-ch rękach  do- zabytkach i pamiątkach narodowych. W ykłady te 
tyehezaso wej 'zwierzchności m iejskiej. |są  połączono z wycieczkami po Krakowie i-trw ają

■Jedynie w rakie zak łóceń  porządku, k tó ry c h  1M™ Z c\ 'va l>«irW7'a-.
. *_ . , . , . . . .  ♦ W szkole Sztuk pięknych: R ^ u n k o w  na I. kur-

■n,e bęcrzie w  ano-zinosoi ba zw ierzchność - o p a n e - ^  udziela panl GramaWka-OsIrowska. Rysunków
w ać, będę  uw aźal się za. witu-szo-neigo do uclziie- na n  kursie młziela prof. W. Wodzhwwski. Ma­
lt-nia pom ocy 'zlbrojnej. 'larstw a, prof. Piotr Siacliicwioz. -

O czekujem y 'od 'zamilo-wania Go po rządku  i ' Wpisy przyjmuje się i udzieła mforamcyi w kan-

s p o to ia  o b j k t d i  W ilna, *c u io -■
“ ach od 9~ 12 1 0d lorek wyborna

wzno-

lom. U staw y Wojomuc g rożą  z-a czyny  .podobne w ionie ^widownię po
•cic-żkienii .kii.ra.ni-i, do k a ry  śmiorc-i w łącznie. P ra - ’ 1 ' »■ '
gnąlbym  w iWilni-o w ładzy  k a rn e j nio. st‘0'.#vnć . ( ‘ W ęgrzy na kolejach galicyjskich. Ruch kolejo-

Nicch Bóg ibłogoislawi Polskę. L vy  ,j“ Uniacii Stanisławów—W oronienka. Sam-
°  Hrabia P feil. |i,ó r—sianki, oraz Zagórz—Mezd—Laborcz, prowa-

W itno dnia 18 w rześn ia  1915 -roiku. A ; (izą — jak stwierdzają pisma lwowskie — obecnie 
O J e ^ -e  te  ra-mieścily. w szystkie d a iw Jjk -i. funkcyonaryusże kolejowi węgierscy.

! , Kardynał Bauer umierający. Morawski „Yen- 
kov!I donosi, że arcybiskup olomuniecki, ks. kardy­
nał dr Bauer, złożony jest śmiertelną chorobą. K ar­
dynał liczy 75 łat. — Jako następców wymieniają 
b . sekretarza Bauera, p rałata dra E h r m a n n a ,  
oraz biskupa z Berna lir. dra II u y n a.

Koncert na rzecz legionistów w Pradze. Z Pragi 
donoszą: W Pradze odbył się przed niedawnym
c-zasem koncert na rzecz superarbitrowanyc.il le­
gionistów polskich, urządzony staraniom p. Wla- 

  profesora konserwatoryum

w arszaw skie.

K R O N H U i ' .  ‘ '
Kraków, 4 października. 

Imieniny cesarskie. Dzisiaj rano z powodu imie­
nin cesarskich odbyło się w katedrze na Wawelu 
uroczysto nabożeństwo. Mszę św. odprawił* przy

W  s i e w a l i  o  R o s j a n .
{Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 4 październ ika.
Z w ojennej k w ate ry  p rasow ej donoszą: Opo­

wiadania jeńca- w ojennego. ‘ Żołnierz . pie-ch'0'ty 
Bojzak O nesko z 55 p u łk u  p iechoty , pochodzą­
cy z H o śk iy  n iedaleko  R o h aty n a  fcolo Lwo-wa-, 
d o sta ł '&ię podczas w alk  n ad  D unajcem  do n ie ­
woli 'rosyjskiej w  d n iu  28 g iudn ia . Z ostał lom 
nrzew ieziony do- .guberni! w iatsk iej i p rzebyw ał 
t-rm przez 7 m iesięcy. Podczas tego czasu o trz y ­
m yw ał on, w edług  te g o  co 'Opowiadał, d o s ta te ­
cznie chleba, poza tem  jednakże  w  południe  i 
'Wieczorem jedzen ię  -cieple niesm aczne (kaszę i 
g ę s tą  ®upę). D ziesięcin ludzi jad ło  M  i  -je- 
dnoj misy. Um!ies*czonie było zle. W  dolnych  
u b ikacyącb  fc o s ^ r  um ieszczono d w a  ęzeregi 
przedziałów  z desek . J e ń c y  m usieli w  izm ie spać  
na golem  drzewie bez słom y. P onad  um ieszcze-

wielkim„ K1R11u ołtarzu ks. biskup Ń0wak w dj^law a Kłosińskiego. .

. , . . , . _____ i■ h.iujiiR.) Tł,w»io m rriwnioz udział z w’ieliviem powo-
kapituły katedralnej, prezydyum miasta Krakowa 8ali* .Bra,a w.

nim również udział z wiclkiem powo-
ór Tł-mdrim-ki  ̂ dr̂  N o ; T 7 a "  „ X "  r 'dzeniom znana tak u nas, jak i za granicą śpiewa- 

• C1 baiu.io ,; > 1 1 r.aije-uski, liczne, p onerowa 7ę Lwowa, p. Janina Klara Pfauo-
n;m radców mieiskich, delee-at Adam :Ł/-ka °Pei0V' ‘l 1

wa.
Czysty dochód z koncertu w kwocie 100 Iv zło- 

żono na ręce p. dra Stączki, prezesa kom itetu pol­
skiego w 1’radze.

A T C r t s i f t B  b e w u n .
Ruch pociągów pospiesznych ze Lwowa do Wie-

PP _ .
grono radców miejskich, delegat Adam Fedorowicz, 
naczelnicy wszystkich władz rządowych i autono­
micznych, rektor dr Kostanecki wraz z senatem, 
wiceprezes Akademii Umiejętności dr Zoil (senior), 
b. namiestnik Galicyi Michał Bobrzyński, wreszcie 
■szerokie koła obywatelstwa krakowskiego.

Podczas mszy św. śpiewał chór katedralny. Po 
nabożeństwie duchowieństwo odśpiewało „Te
Deum“, poczem na organach katedralnych odegra-1, dnia został z powrotem podjęty, 
no hymn państwowy. Obstrukcya rzeźników we Lwowie. Ja k  donoszą

W kościele św. Piotra odbyło się uroczysto na- _ pisma lwowskie, obecnie, gdy zarząd m iasta po- 
bożeństwo dla wojskowych. — Mszę św. odprawił ’ starał się o znaczną ilość bydła, nie można we 
proboszcz twierdzy ks. Biolek w asystenc-yi kapę-,Lwowie mięsa nigdzie kupić, ponieważ rzeźnicy 
łanów wojskowych. W nabożeństwie wziął udział lwowscy usiłują bojkotować mięso miejskie, nie 
geuerał-zbrojmistrz Kuk, komendant twierdzy kra- j godząc się na cenę maksymalną, k tó ra  im przyno- 
kowskiej, wraz z generałicyą, koipus oficerski i si za „skromny11 zarobek.
oddziały 'wojska. Po nabożeństwie duchowieństwo Wobec tego komendant m iasta, gen. Letovsky,

3_i rozporządzenie, mocą którego wszystkie 
onowane sklepy z mięsem mają być o-

odópiewało „Te Deum11, a muzyka wojskowa ode- 1  wydał 
grała hymn państwowy. koncesy

warte w dni dozwolone na sprzedaż mięsa od go 
dżiny 7 rano do godziny 12 w południe i mają być 
zaopatrzone w mięso. Oporni będą karani pierwszą 
grzywną w kwocie 2.000 K, równocześnie zam­
knięciem w areszcie i odebraniem koncesyi.

Groźny pożar na Zamarstynowie. Niedzielnej no­
cy wybuchł w realności Feliksa Dygdałowicza w 
Zamarstynowie groźny pożar, który w ciągu kilku 
godzin objął cale domostwo. Zajęła się najpierw 
szopa, w której nagromadzono plony ostatnich 
zbiorów, a następnie palić się zaczął budynek mie­
szkalny. ; Po 5-godzinnej akcyi ratunkowej lwow­
skiej straży pożarnej, pożar ugaszono. Szkoda w y­
nosi około 15.000 K.

Praca kobiet we Lwowie. Z inicyaty.wy „Korni 
tetu dla. pracy kobieit11, a .przy życzliwym współ­
udziale wybitnych jednostek i instytucyj lwow­
skich, wc Lwowie coraz większe czyni postępy 
myśl zatrudnienia kobiet w tych gałęziach przemy­
słu i handlu, oraz służby publicznej, w których da­
ją  się odczuwać braki z pow-od-u ubytku mężczyzn, 
powołanych do armii. W kilku'kierunkach działal­
ność ta  przyniosła już faktyczne wyniki.

Epidemia tyfusu i nowe zakłady sanitarne w Ja- 
ryczowie. Jak  donoszą pisma lwowskie, wobec 
stwierdzenia wypadków tyfusu plamistego w po­
wiecie lwowskim, a szczególnie w Jaryczowie Sta­
rym, uchwalono miejscowość tc na razie zupełnie 
izolować na przeciąg 2 tygodni. Ponadto postano­
wiono urządzić tam szpital, dom izolacyjny, oraz. 
zakład dla niszczenia robactwa na odzieży na oso 
bach, które stykały  się z ludźmi, zakażonymi ty ­
fusem. Będzie to pierwsza próba tłumienia tyfusu 
plamistego za pomocą niszczenia przedewszyst- 
kiem robactwa, jako roznosicioli zarazków. Zasto 
sowano ten sposób najpierw' w Jaryczowie Sta 
rym, który od lat jest siedliskiem tyfusu plami­
stego.

Losy zesłańców lwowskich. -— W tych 
dniach nadeszła — jak donoszą dzienniki lwow­
skie — kartka  do Lwowa od p. Leona Appla z Po- 
gadajewra, wrsi wr gubornii jenisiejskiej. Donosi on 
rodzinie, że razem z nim przebywają tam areszto­
wani w- maju przez Rosyan, jako zakładnicy, i wy­
wiezieni obywatele Lwowa pp.: Sclmejdcr, Stroh 
menger, Tranda, współredaktor „Gazety Wieczór 
nej“, i dr Auerbach, adwokat. Powodzić się ma im 
nieźle, gdyż są zaopatrzeni w środki materyalne. 
Wolności zażywają w całej pełni. Artykuły ży­
wno*- iowe są bardzo tanie. Za opał nic się nio 
płaci. 'Czas wypełniają sobie zesłańcy czytaniom 
książek i gazet rosyjskich, których dostarcza się 
im raz na tydzień z Kijowa. Mróz zimą. dochodzi 
od 45 do 50 stopni. Pogadajewro liczy około 15 
obejść schludnych i zagospodarowanych, tuż obok 
wioski płynie rzeka Jcnisiej, jedna z największych 
rzek azyatyckieh.

Z Królestwa Oo!skieg0.
Oiwarcie uniwersytetu i politechniki w Warsza 

wie. „Dziennik Polski11 donosi ze źródła kompeten­
tnego, że Injduości, które połączono były z otwar­
ciem uniwersytetu i politechniki warszawskiej, zo­
stały usunięte, tak, że rozpoczęcie nauki w tych 
uczelniach rozpocznie się już w początkach listo­
pada.

Teatr niemiecki w' Warszawie. „Gazeta Poran­
na1’ donosi, żc w  Warszawie ma powstać teatr nie­
miecki. Przedsiębiorca Weisfeld ‘ zwrócił się do 
władz niemieckich o wydanie mu na to pozwnlo- 
nia.

W sprawie uruchomienia przemysłu w Warsza. 
wie i w Królestwie. ..Kur. VV*u«z.“ donosi: W  dniu 
28 września zjawiła, się u gener&ł-gubernatora w ar­
szawskiego B es cl era delegacya Tow. przemysłow­
ców K ró les tw a  polskiego, złożona z prezesa Tow 
ks. Stan. I.ubomirekiogo i inżynierów J. Appla i 
A. Wierzbickiego i przedłożyła generał-guberna- 
•tcuowi memoryał ,.w sprawie zarządzeń, nieodzo- 
wnjmh dla uruchomienia przemysłu i rzemiosł i 
zabezpieczenia tą  drogą środków do życia ludno­
ści11. Memoryał na wstępie zaznacza, ‘żc- w Kró­
lestwie Polskiem ludność robotnicza wynosiła: w 
przemyśle fabrycznym i górniczym 350.000, bu­
dowlanym 60.000, drobnym przemyśle i rzemio­
słach 590.000, razom 1,000.000, co łącznie z rodzi, 
nam. wyac-si nie mniej, aniżeli trzy nńlkmv osób, 
które z pracy przemysłowej wyłącznie czerpały 
śiadki swojej egzystencji. P raca ta  zapewniała im 
niemniej od trzystu milionów rubli ro-cznie.

Memoryał przytacza szereg środków ogólnych, 
które dla uruchomienia przemysłu są iiieodzowaę- 
i które w zupełności i wyłącznie zależą od zarzą­
dzeń władz administracyjnych. ’ -

Zwalczanie glc-du wśród iuteligencyi. „W ar­
szawski Dziennik Polski" z  23 b. m. donosi: Zwal­
czanie głodu wzięło sobie za cel Tow. hyg. im. Bo­
lesława Prusa i uruchomiło wydział pomocy ży­
wnościowej dla inteligencji pozbawionej pracy i 
zarobków. W ydział zamierza środki następujące: 
dostarczanie zarobkującej iuteligencyi taniego i 
zdrowego pożywienia w kuchniach, oraz pożyczek 
bezprocentowych zwrotnych.

Niezbędne na ten cel fundusze zbierze Towarzy­
stwo z zapomogi zwrotnej z funduszów własnych, 
oraz z wzajemnego podatkowania się na ten cci 
cztonków zrzeszeń zawodowych i towarzyskich, z 
jednorazowych wpływów z różnych źródeł i za­
pomóg m iasta i insty tucji z sum, pożyczonych z 
instytucyj finansowych za. poręczeniem zrzozcu  
zawodowych i towa-TZj'skicn, z zarobków i  p ion a 
dzonycli przedsiębiorstw-.

Pożar wsi w Królestwie. Straszny pożar nawie 
ta ił  onegdaj wieś Kalinowo, w gminie Wiskitnc 
(gub. kielecka). W skutek silnego wiatru w lulku 
godzinach spłonęło 2< zagród. W iatr przemos. o- 
gień na odległą o wiorstę wioskę lad z in , gdzie 
spłonęło 2 zagrody i 1 stodoła. W obu wioskach 
spłonęło razem 30 zagród ze 100 zabudowaniami, 
\v  czem 30 stodół ze zbożem. W pożarze zginęło 
sporo nierogacizny i drobiu. Około 40 rodzin zo­
stało bez dachu i chleba. Szkoda wjmosi około 
100.000 rublu Y- v
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' w poniedziałki i piątki, od godz. 3—4 
dniu).

po polu-

Z e  I w i a t a .
Szwajcarski trust importowy. Przed kilkoma 

d n ia ś i szwajcarska R ada związkowa przyjęła 
przedłożenie w spranie utworzenia towarzystwa 

. Raportowego. Siedzibą jego będzie Berno, liczba 
członków może wynosić najwyżej 15. Towarzy­
stwo załatw ia dowóz surowców, półfabrykatów i 
gotowych produktów na rachunek osób trzecich, 
■ftraz dostawę tych towarów celem zużycia lub 
przeróbki w Szwajcaryi. Towarzystwo nie może 
ławierać interesów n a  własny rachunek. Towa­
rów sprowadzonych za pośrednictwem towarzy­
stwa wolno użyć wyłącznie tylko w przedsiębior­
stwach szwajcarskich. Żadna z protokołowanych 
firm szwajcarskich nie może być wykluczona od 
dowozu towarów za pomocą towarzystwa, a to 
ae-z względu na narodowość właścicieli, spólników 
jdziałowców, względnie akcyonaryuszy. Dalszem 
zadaniem towarzystwa jest działanie w kierunku 
tworzenia syndykatów w poszczególnych gałęziach 
gospodarczych. Skoro powstanie taki syndykat, 
dostawa towarów odbywać się ma tylko na jego 
rzecz. Co się tyczy reeksportu towarów wypro­
dukowanych z surowców i półfabrykatów sprowa­
dzonych za pośrednictwem towarzystwa, to dal­
szy wywóz jest dozwolony, lecz tylko do krajów, 
z których dowieziono surowce względnie półfa­
brykaty, oraz do krajów neutralnych. Reeksport 
do państw, które prowadzą wojnę z krajem, umo­
żliwiającym dowóz do Szwajcaryi, jest zasadniczo 
wykluczony, mimo to są przewidziane liczne i w a­
żne wyjątki, zwłaszcza dla wyrobów metalowych, 
jnaszyn, aparatów, czekolady, jedwabiu, zegarków, 
tkanin bawełnianych i t. p.

Założenie tego trustu jest sp,raw7ą  wielkiej wagi 
nie tylko dla Szwajcaryi samej, lecą i dla mo^ 
carstw centralnych, dla których będzie miało pe­
wne konsekwencye gospodarcze. Rząd szwajcar­
ski opierał się zorganizowaniu trustu, lecz musiał 
uledz wobec presyi ekonomicznej czwórporozu- 
*lienia. Po wprowadzeniu trustu  rząd i władze 
szwajcarskie objęły gwarancyę i będą musiały 
czuwać nad tem, aby żadne niedozwolone towary, 
wwiezione do Szwajcaryi zza granicy, nie wyszły 
z niej do Niemiec lub Austro-Węgier.

Wychodźcy w Wiedniu. Z W iednia donoszą: U- 
kazalo się sprawozdanie radnego wiedeńskiego, dr 
Schwarz-Hillera o działalności kom itetu opieki nad 
uchodźcami w Wiedniu, którego on jest kierowni­
kiem. Okazuje się, że maksymalna liczba uchodź­
ców w Wiedniu wynosiła 125.000. Do 1 września 
odjechało 50.000. Dziś kom itet opiekuje się jeszcze 
łkoło 80.000 uchodźców. Napływ uchodźców z po­

łudnia nie m a dla W iednia wielkiego znaczenia.
. Ogółem kom itet wydał dotąd przeszło 21 milionów 
koron. Przejściowo komitet urządził też stacyę 
szczepienia. Szczepiono tam 35.000 osób. Dzien­
nie wydaje się obecnie dwom tysiącom osób po 

-1 koronie na w ikt i mieszkanie.
Echa zamknięcia „Dom u polskiego" w Wiedniu. 

Z okazyi zamknięcia wiedeńskiego Domu polskie­
go dla uchodźców wojennych, wystosował JE . dr 
Leon Biliński następujące pismo do szefa sekcyi 
* ministerstwie oświaty dra Jerzego Madeyskiego:

„Przy sposobności zwinięcia instytucyj dobro­
czynnych wiedeńskiego Kom itetu dla wychodź­
ców wojennych z Galicyi i Bukowiny przy Wall- 
nerstrasse 1 i la , poczuwam się do miłego obo­
wiązku stwierdzenia imieniem komitetu znakomi­
tych zasług Jaśnie Wielmożnego Pana Szefa sek- 
jyi, położonych około powołania do życia organi­
zacji i naczelnego nadzoru mieszczących się w 
tym domu instytucyj oświatowych. Cennym uwa­
gom Jaśnie Wielmożnego Pana, opartym na głę­
bokiej wiedzy fachowej i bogatem doświadczeniu, 
zawdzięczają insty tucje  te swój świetny ,rozwćj 
l dzięki takiej pomocy zdołały one stanąć na wy­
sokości swego zadania i sprostać wśród tak cięż­
kich i niezwykłych warunków swoim szczytnym 
zadaniom. Za tę obywatelską ofiarną pracę dla do­
tr ą  uchodźców na obczyźnie, zechciej Jaśnie Wiel­
możny Panie przyjąć serdeczne słowa podzięki11.

T eatr polski w Kijowie. Z Kijowa donoszą: Zor­
ganizowany tu  przed dwoma miesiącami tea tr pol­
ski rozwija ożywioną działalność. Dyrektorem tru ­
py jest p. Dr. Rychłowski, kierownikiem artysty­
cznym Kornel Makuszyński, reżyserem trupy p. 
Maks. Węgrzyn, sekretarzem M. Piotrowski. Fi­
larem sceny w personalu kobiecym jest p. Wyso- 
cka-Stanisławska. Repertuar jest interesujący. 
Ostatnio wystawiono sztuki: „Szkocka peleryna1', 
„Małżeństwo Loli“, „Zdobycie tw ierdzy11, „W ese­
le11 W yspiańskiego, „Państwo W ackowie11 Przy­
bylskiego,- oraz „Lekkomyślną siostrę" Pcrzyń- 
skiego.

Moskwa bez chleba. Z Moskwy telegrafują: Mo­
skiewscy piekarze wystosowali prośbę do naczcl- 
aika miasta, w której podnoszą,* że jeżeli w naj­
bliższym czasie nie zostaną wydane zarządzenia 
celem zaopatrzenia piekarzy w mąkę, opał i dro­
żdże, miasto pozostanie bez chleba.

Wywóz masła z Holandyi. Z Hagi telegrafują: 
W czasie od dnia 3 dó 10 października wolno bę­
dzie wywieść 00 procent produkcji masła.

Partya lńemiecko-konserwatywna wobec celów 
wojny. „Deutsche Tageszeitung" ogłasza oświad­
czenie ściślejszego zarządu paTtyi niemiecko-kon- 
serwatywnej, które jako najważniejszy oel wojny 
oznacza pognębienie Anglii ■ jako najniebezpiecz­
niejszego wroga Niemiec. Oświadczenie powiada 
w końcu, że partya konserwatywna razem z ca­
łym narodem niemieckim gotowa jest ponieść wszel 
kie dalsze ofiary, które konieczne są do osiągnię­
cia stałego i honorowego dla Niemiec pokoju. T ak­
że wszelkie w tym celu potrzc-bne aneksye partya 
konserwatywna będzie popierać.

4,230,000 franków grzywny na uchodźców bel­
gijskich. Niemiecki gubernator cywilny Belgii ka­
zał zestawić listę ludności belgijskiej, k tóra  nie 
powróciła jeszcze do kraju. Liczba ludności tej 
sięga 3.&10 osób. A dm inistracja niemiecka nało­
żyła teraz na nich grzywny na ogólną sumę
4.200.000 franków. W razie odmowy zapłacenia 
grzywien, nastąpi konfiskata ich własności. Do- 
-yehezas wpłacono 335.000 franków.

W Klubie prawników i Kole artysty czno-H tera-' 
ckiem odbędzie się w środę dnia- 6 października, 
o godzinie 7}(. wieczorem zebranie towarzyskie, 
które zagai pogadanką p. Antoni Beaupre. Nastę­

p n ie  wspólna wieczerza.
Z Kółka przyrodników U. Uniw. Jagiell. w K ra­

kowie. Prezydyum K ółka wzywa wszystkich 
członków Kółka, jak  również tych, którym  dobro 
Kółka leży na sercu, aby łaskawie podali swoje 
adresy, a względnie zgłosili się w lokalu Kółka, 
wzy ul. św. Anny 6, w godzinach dyżurnych (t. j.

Z krakowkiegir obserwateryun. Dina 3 października 
termometr doszedł od -f- 10 2 do -j- 12 4 C.; baiometr 
wahał się.

Dnia 4 października o g. 7 rano itan  barometru 740 8 
termometrn -f- 9-7 C; w iatr: zachodni.
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P odczas inw azyi ro sy jsk ie j w  te j najw iększej 

z po lsk ich  instytuicyj hum an itarnych  norm alny  
bieg spraw , t a i ,  ja k  zresz tą  w  wielu innych in- 
s ty tu cy ach , uległ znacznem u zakłóceniu . W  fujn- 
dacyi hr. S k a rb k a  jed n ak  zakłócenie  to  było 
w iększe, niż gdzieindziej i okazało  się ta k  po- 
ważnem , że w idział się zm uszonym  w kroczyć 
w jej gospodarkę  galicy jsk i W ydział k ra jow y, 
k tó ry , pod ług  s ta tu tu , m a p raw o w glądu w jej 
spraw y.

W ydział k ra jow y , k tó ry  w radzie  adm in istra­
cyjnej fundacyi m a dw óch rep rezen tan tów  w y­
delegow ał ich do Lw ow a —  są  nim i d r B em a- 
dzikow ski i rad ca  dw oru K ędzior. R ad ca  K ę­
dzior i d r  B ernadzikow ski w raz z członkam i 
rady  z ram ienia  m ias ta  Lw ow a pp. Ilow arthem  
i d r  M ikołajskim  odbyli —  ja k  donosi „K u ry er 
Lw ow ski" —  w obecności pełnom ocnika k u ra ­
tora , p . K azim ierza T eodorow icza, zatw ierdzo­
nego przez rad ę  i W ydział k ra jow y , trzydn io ­
we, dw ugodzinne posiedzenie, a  po  zebraniu 
dat, szczegółów , fa k tó w ,-z b a d a n iu  dokum en­
tów  i w ysłuchaniu  spraw ozdań, pow zięli sze­
reg  doniosłych obowiązu|jącycli uchw ał, k tó re  
zapew nią sanacyę  stosunków  fundacyi Skarb- 
kow skiej.

S tan  finansow y fundacyi je s t sm utny  —  po ­
mimo olbrzym iego m a ją tk u  fundacjo  —  a  to  z 
pow odu k lęsk i w ojennej, zniszczenia m ajątków , 
■niepłacenia r a t  dzierżaw nych etc. N adto  stw ier­
dzono, że osobisty  d ług  k u ra to ra  zaciągn ięty  
w fundacy i w ynosi kor. 166.245.44 —  zaległe 
zaś p łace  urzędników  w ynoszą kor. 117.496.27, 
em ery tów  kor. 43.436.67.

P rzedew szystk iem  nrznano w szelkie zarzą­
dzenia  k u ra to ra  w  czasie inw azyi, co do  usu­
n ięc ia  stałylch i p ro iw izorjnznjnh  fiuikoyona- 
ryuszy , z a  nie w ażne, z rów noczesnem  nieuzna- 
niem  zam ianow anych obcych s ił przez k u ra to ra . 
‘Szkołę gosp o d arstw a  w  G rzędzie, k tó rą  k u ra to r  
w ielkim  kosztem  n ie fachow o, bez w iedzy  ra d y  
i w brew  postanow ieniom  W ydziału  k ra jow ego  
założył, zw inięto. R ozprószone w cz te rech  m iej­
scow ościach sie ro ty  w  liczbie 285 postanow iono 
■przenieść n a ty ch m ias t d*o zak ład u  drohow yzkie- 
go, usun ię te  siostry  Fel-icyanki, k tó re  o d  27 ła t  
op iekow ały  s ię  oddziałem  dziew cząt, pow ołano 
do objęcia  n a  now o czynności, zarządzono o- 
szaoow anie w szystkich  szkód  w dobrach  i  z rea li­
zow anie w ynagrodzen ia  za św iadczenia w ojen­
ne, 'zarządzono w ydzierżaw ienie Gr.zędjr, o d s tą ­
pienie o d  licznych przez k u ra to ra  wezozę-tych 
procesów  i t. d.

P o  załatw ieniu  tych  w szystkich  sp raw , rad a  
siw i es Gziła: 1) że k u ra to r  bezpraw nie zam knął 
urzędow anie cen tra lnej ad m in istracy i w  czasie 
od 1 w rześnia 1914 do 1 w rześnia 1915; 2) że 
k u ra to r  bezpraw nie usunął z zak ładu  S iostry  
F e lic ja n k i; 3) żc k u ra to r  bezpraw nie usunął od 
u rzędow ania  stab ilizow anych  urzędników  fun­
dacyi i p rz y ją ł  sa m o d z ie ln ie  n o w y ch  f u n k ey o n a - 
ryuszów , za k tó ry ch  ezjm ności funUacya żadnej 
■odpowiedzialności nie przyjmuje i do żadnego 
w ynagrodzenia  obow iązaną nie będzie; 4) że 
k u ra to r  bezpraw nie n ie  prow adził k siąg  funda­
cyjnych i nie p rzeprow adzał p rzez te  k s ią g i ani 
dochodów , an i rozchodów ; 5) że k u ra to r  bez­
praw nie  asygnow ał w y d a tk i n ieprzew idziane 
ani budżetem , an i uchw ałam i rady , prow adził 
całą g o spodarkę  bez żadnej ko n tro li i w te n  
sposób naraził fim dacjrę n a  n ieobliczalne s tra ty .

W obec tego  Afcda w m yśl par. 3 in s tru tc y i 
uchw aliła  zw rócić się  do  W ydziału  k ra jow ego  
z przedstaw ieniem , a b y  przedsięw zięła w szelkie 
z mo'cy a k tu  fundacyjnego s ta tu tó w  i in s tru k ­
c ja  przj7« ługujące m u środki, do zrealizow ania 
odpow iedzialności k u ra to ra , oraz d la  zabezpie­
czenia praw  i in teresów  fundacy i zm ierzające. 

Z pow odu .trudnej k o m u n ik a c ji m iędzy Lwo
tózle W ydział k ra jo w y  jeszcze

■urzęduję, rada. w y b r a ł a  drug im  zastępcą  p rze­
w odniczącego ra d y  p. dr Szczepana M ikołaj­
skiego, k tó ry  w raz z członkiem  rady  p. Hor- 
w atliem  (w nieobecności d r  Stesłow icza) ma 
praw o decj-dowa.nia w spraw ach  n ie  cicrpiącjnch 
zw łoki, a od  d-ecyzyi ra d y  zależnych. R ad a  
■uchwaliła w końcu  w ystosow ać pism o d o  ks. 
arejdbiskupa T eodorow icza z podziękow aniem  i 
uznaniem  za w szy stk ie  tru d y  i usiłow ania d o ­
p row adzen ia  do norm alnego s ta n u  fundacy i z 
praw dziw em  pośw ięceniem  i w śród w ielkich 
p rz jk ro śc i w czasie in w a z ji rosy jsk ie j. D r Mi­
k o ła jsk i złożył n a  ręce d r  B e r n a d z i k o w s k i e g o  
podziękow anie za energiczną inteiurene-yę W y­
dzia łu  kra jow ego  w  spraw ie  s a n a c ji  s to su n k ó w  
fundacy i S karbkow sk ie j.
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Cieszyn, 28 września.
(Skargi z D ziedzic .  — Rozpoczęcie roku szkolne­
go w polskiej szkole. — Odznaczeni nauczy- 
cicle-Polacy. — Śląsk dla Galicyi i Królestwa 

Polskiego).
Sześć tygodn i d ługich  i sm u tnych  u p ły n ę­

ło od chwili, k iedy  Ś ląsk  naw iedziła  stra szn a  
pow ódź. — Sześć ty g odn i ludność  n iek tó ry ch  
okolic, najbardziej pow odzią  d o tk n ię tych , o- 
czckuje  pom ocy czynników  pow ołanych . J e ­
dną z tak ich  m iejscow ości są R enardow ice, 
część gm iny po litycznej Czechowice pod Dzie­
dzicam i.

R enardow ice leżą u stóp  w zgórza, na  k tó rem  
w znosi się kośció ł dziedzicki. P ó łnocną g ra n i­
cę te j osady tw orzy  grobla ochronna n ad  W i­
słą, od zachodu w znosi się  nasyp  kolei p ru ­
sk ie j, ta k , liż ca ła  m iejscow ość p rzedstaw ia  
dość obszerną k o tlinę , otoczoną ze w szystkich 
stro n  w zniesieniam i. Co się tu  działo podczas 
osta tn ie  pow odzi, pow szechnie w iadom o z li­
cznych opisów  i ko respondency j w dzienni­
kach  ta k  śląsk ich , ja k  i g a licy jsk ich . —  W oda, 
w sku tek  p rzerw an ia  w  dw óch m iejscach grob li 
ochronnej, za la ła  w jed n e j chw ili całą  ko tlinę  
na m etr w ysokości i s ta ła  w  m iejscu  przez ośm 
dni. L udność poniosła  o lbrzym ie s tra ty : p lon j7 
w polach, o ile by ły  ju ż  skoszone, un iosła  W i­
sła, ziem iopłody zaś zgniły . L udzie m usieli u ­

ciekać, pozostaw iając  w szystko  na  m iejscu. — 
Po tyg o d n iu  tu łaczk i 60 rodzin , zam ieszku ją­
cych 28 dom ów, pow róciło , lecz zam iast d a ­
w nych dom ostw  zosta ły  n a  m iejscu pochylo­
ne, zniszczone i m okre . N ory  raczej, aniżeli u- 
hfkacye d la  zam ieszkania, po la  w strę tn ie  cu­
chnące zgnilizną, stodo ły  i spichrze puste , gdyż 
w oda w szystko, co n ie  było dobrze p rzym oco­
w ane do ziemi, uniosła. W  groblach  w idn ia ły  
dw ie olbrzym ie w yrw y, z k tó ry c h  jed n a  była 
25 m. d ługa, 3 m. g łęboka, a  12 m. szeroka, 
d ruga  zaś m iała 22 m. d ługości, 4.75 m. g łę ­
bokości i 15 m. szerokości. T ęd y  sp ły n ą ł m a­
ją te k  ty ch  b iedaków  i p lony  tegorocznych  do­
brze zapow iadających  się żniw.
■ W yrw y te  do tychczas n ie  są  napraw ione, 

co wobec n iepogody , ja k a  od dłuższego już 
czasu u sta liła  się, ogrom nie dokucza  ludności, 
a co go rsza  n ie  pozw ala je j zająć  się n ap raw ie ­
niem  uszkodzeń budynków  i s ta tk ó w  g o sp o d ar­
skich, oraz p racę  n ad  u ra tow aniem  ty ch  re ­
sz tek  ziem iopłodów , zbóż i zasiew ów , k tó re  
cudem  praw ie  ocalały  od pow odzi. W ysta rcza  
bowiem, ażeby  deszcz padał przez dw ie godzi- 
nj7, a  cała  k o tlin a , poprzez n iczasypane w yr­
wy, ponow nie n ap e łn ia  się w odą. G niją więc 
ziem niaki w kopcach , a zboże, często n ie  w ła­
sne, lecz zakupione na  zimę, w w ilgotnych s to ­
dołach i sjuchrzach.

U daw ano się o pom oc wszędzie, gdzie było 
można. Lecz w łaścicie l zerw anych w ałów  od­
pow iedział, że n ie może p rz j7stąp ie  do ich na- 
p raw j7, zanim  nie zjedzie z O pawy kom isya i 
nie oszacuje w ysokości szkody; burm istrz, k tó ­
rego  proszono o przyspieszenie p rzy jazd u  k o ­
misy!, k aza ł zw rócił się do sta ro stw a , w  s ta ­
rostw ie ośw iadczono, że kom isya w net zjedzie. 
O czekują ted y  ludzie  z cierpliw ością pom ocy.

R o k  szk o ln y  w  tu tejszej szko le  polskiej roz­
począł się zgodnie z zapow iedzią w dn iu  2 b. 
m. nabożeństw em  uroczystem  w  kościele B raci 
M iłosiernjmh.

Młodzież s taw iła  się licznie i ochoczo do n au ­
ki, pam ię tna  sw ych obowiązków, jak ie  na  niej 
obecnie ciążą wobec narodu  i o jczyzny. W ielu 
je d n a k  z nauezycili-Pohików  b rak u je  dziś w 
szkołach na Ś ląsku . Są to ci, k tó ry ch  obow ią­
zek pow ołał w szeregi arm ii w alczącej. N iek tó ­
rzy z nich, p e łn iący  obecnie służbę w 31 p. p. 
obrony k ra jow ej odznaczyli się. I ta k  p. Ł  u- 
k  o ś, chorąży, o trzym ał srebrny  m edal w ale­
czności I  i II k la sy ; P- Teodor K o r z e n i o w ­
s k i ,  chorąży rezerw ow y, srebrny  m edal w ale­
czności I k l.; p. K r z y ś  t e k ,  k ad e t, sreb rny  
m edal w aleczności II k l.; p. L udw ik  Ś k r z y -  
p e k , sreb rn y  m edal w aleczności II kl. i p. 
I ’aw . II ł a w i c z k  a, chorąży-, sreb rn y  m edal 
w aleczności II kl.

W  chwili, g d y  ludność po lska Ś ląska uśw ia­
dom iła sobie ogrom  s tra t, ofiar, n ieszczęścia, 
jak im  u leg ła  ludność po lska w  K rólestw ie Boi­
skiem  i G alicyi z pow odu w ojny, pow sta ł tu  
sK om ite t śląsk i pom ocy dla ludności po lsk iej, 
zniszczonej przez obecną w ojnę*. K om ite t ten  
ogłosił obecnie sw oje spraw ozdanie, z k tó re ­
go w idać, żc Ś lązacy pospieszyli ze swym  »gro - 
szem wdowim* z ca łą  gotow ością. Na ofiary  
w ojny da ł po lsk i ro ln ik  i robo tn ik  n a  Śląsku 
w raz z g a rs tk ą  in te ligency i polskiej 37.590 K 
52 h. — Z sum y tej p rzesła ł k om ite t na razie
10.000 K  kom itetow i k sięcia-b iskupa Sapiehy 
i 10.000 kom itetow i poznańskiemu!, k tó re  to  
k o m i t e t y  r o z w i j a j ą  b e z p o ś r e d n i a  a k e y e  r a t u n ­
kow ą. • ‘ ' - ”
, D ał więc bardzo wiele, jeśli się w eźm ie pod 
uw agę w ycieńczenie ludności polskiej na  Ślą­
sku  w j7w ołane przez ogólną -s ta g n a c ję  spow o­
dow aną przez w ojnę, w ielką drożyznę, tego ro ­
czne k lęsk i e lem entarne, o raz liczne d o ty ch ­
czasow e sk ład k i i dobrow olne ofiary na rzecz 
uchodźców  w ojennych z G alicyi. —  D ał więc 
Ś ląsk  dow ód w dzięczności d la  społeczeństw a 
polsk iego  w  G alicyi i K ró lestw ie Polakiem  za 
pom oc udzielaną przez nie śląsk im  in sty tucyom  
narodow ym . To też ko m ite t w spraw ozdaniu  
swem pisze: »Cieszj7m y się, iż m ożem y śm iało 
pow iedzieć braciom  naszym : wdzięczni jestc- 
śm y, żeście nam  pom ogli uczuć się P o l a k a m i ,  
a  te  uczucia nasze, tę  jedność  naszą  z ca la  Oj­
czyzną —  stw ierdzam y te raz  czynem «.

W sprawis powrotu wychodźców 
da kraju.

Gazety polskie, wychodzące w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, ogła­
szają odezwę do ogółu wycbodźctwa -pol­
skiego w Ameryce. Z odezwy tej, zamie­
szczonej także w „Dzienniku Berlińskim", 
przytaczamy następujące najważniejsze 
zwroty:

P olsk i C entralny  K o m ite t R atunkow y , w ycho­
dząc z założenia, że .praca ra tu n k o w a  naszego 
w ycbodźctw a d la  P olsk i n ic  kończy  się  raa d o ra ­
źnej pom ocy pieniężnej, ja k ą  w  d rodze  zbiera­
nia d a tk ó w  ofiarny-ch -dla b rac i naszych w  Oj­
czyźnie przynieść możemy-, a le że polega w 
głów nej i znacznej m ierze n a  ‘zorganizow aniu 
system atycznej akcy i, celem  dostarczenia  po 
wojnie, w yludnionej i zniszczonej Polsce-, świe­
żych i zdrowj-oh ta k  fizycznie, jakb też m oralnie, 
sil do p ra c y  n ad  odbudow ą zrujnow anego go­
sp o d arstw a  narodowego-, n a  ostatn im  swym 
Zjeździć w d n iu  22 czerw ca b. r. pow ziął jedno ­
głośnie następ u jącą  uchw alę:

«Z jazd  P . C. K . R, w1 A m eryce, w  uznaniu  
niezm iernej doniosłości d la  gospodarczej i 
ekonom icznej odbudow y 'zniszczonjuch i w y lu ­
dn ionych  w ojną  'zie-rn polskich —  sp ra-w j7 u re ­
gulow ania i u jęc ia  w  pew ien ra c jo n a ln y  po­
trzebom  O jczyzny .odpow iadający system  
rec tn ig racy i w ychodźetw a polskiego _ z Ame­
ry k i -do P o lsk i —  uchw ala pcrrozumieć się  bez­
zw łocznie <z odnośnem l o rg an izac jam i w  Oj­
czyźnie, celem  w spólnego zorganizow ania 
już te raz  ty ste ro a ty czn ej a k c y i  r  e e m i ­
g r a c y j n i  ©- .j. Z apoczątkow anie i w prow a­
dzen ie  w  ty c ie  te j w ażnej -sprawy poleca 
Z jazd specyaln-ej,kom isji rcemd-gracyjnej -z ło ­
n a  P. C. K . 11. w A m eryce w ybranej, k tó ra  
dz ia łać  m a  w  porozum ieniu z kom ite tem  wy- 
konaw ozjlm  i .składać tem uż spraw ozdania 
z w yniku  swej pracy*.
Otóż w  w jioonaniu te j uchw ały , zorganizo­

w a ła  się w  ło n ie 'P . C. K . R . kom isya^ w zględnie 
w ydział .reemi-gracyjny, k tó ry  naw iązuje .sto­
su n k i -z m iarodajnem u pod ty m  względem  czyn­
nikam i w Ojczjrźnie i d ą ż y  do  zorganizow ania 
system atycznej -akcyi reem ig racy jn e j tu  n a  wy- 
■cbodźctwie już teraz ta k , ażeby  z  chw ilą, gdy  
w o jna  się skończy , m ożna było  choć w  -części

sp ro stać  za-potrzebowaniu O jczyzny w  te j  m ie­
rze.

Nie u lega kw esty i, że .po w ojnie w yłoni się 
p rzedew szystk iem  nag ląca  p o trzeb a  natychm iar 
s to  woj odbudow y gospodarstw a narodow ego. —  
T rzeba będzie zaludnić ca le  połacie k ra ju , dziś 
opustoszone, zaludnić je  ludem , d la  -którego zie­
mia polska je s t św iętością, ukochaniem  i ty- 
ciodajnem  źródłem , trzeba będzie- stw orzyć w ła ­
sny rodzim y przem j7sł i handel, trzeba  będzie 
■odbudowywać polskie wsie i m iasta . A do tego 
w ielkiego dzieła odbudow y, trzeba będzie mi­
lionów  'rąk zdrow jT:ch i silnych, głów  o tw artych  
i serc  gorących. .Skądże ich w ziąć, skoro  tam  
n a  ziemi ojczjTstej ty s iące  ludu polskiego, naj 
zdolniejszego do togo ■w;łaśnid% odzaju p racy  —  
■bądź na  niezliczonych polach b itew  śm iercią 'bo­
h a te rsk ą  -legły, bądź też w sk u tek  nędz.y, chorób 
i głodu z tego- świata, zeszły. Ci zaś nieliczni, 
co w okolicach w yjątkow o mniej k ieską  w ojny 
do tkn ię tych , żj-cie i m ienie zachow ują —  dość 
-będą mieli p ra c j ' nad  podniesieniem  pod-upa- 
dty-ch, w sku tek  ogólnego zasto ju  w łasnych go­
spodarstw , ab y  jeszcze inn j7m okolicom  z po ­
m ocą spieszyć mogli. A  więc n ik t inn jr, ty lko  
m y, w ycbodźcj7 po lse jr, k tó rz j7.śmy nie znali 
w szj-stkieh okropności w ojny i rozporządzam y 
zGrowemi nerw am i, silnemu rękam i j -sporym 
zasobem  życiow ego dośw iadczenia i praktyezn-o- 
ści w w alce -o b y t, na aren ie  szerokiego św iata 
nabytem i, m usim y to  zadanie w ziąć na  swe 
bark i.

A zadan ie  to  w dzięczne, bo ta k  Ojczyźnie, 
jak  i tym  w szystk im , co się go  podejm ą, n ieo­
bliczalne ko rzyśc i zapew nia. Ceny -ziemi, k tó re  
w Polsce w  o sta tn ich  ła ta c h  przed -wojną w j7- 
•górowane b y ły , po- w ojnie spadną do  ni-zkich 
.granic; w .m iastach i m iasteczkach  o tw orzy  się 
m nóstw o w szelkiego rodzaju  w arsz ta tó w  pra­
cy  i ognisk  przem ysłu i hand lu , k tó re  wobec 
kolosalnego zapotrzebow ania po w ojnie n a jró ­
żnorodniejszych w j7robów  i p roduk tów , a  przy  
rów noczesnym  b ra k u  obcej konkurencjo , zna­
czne zjw ki sw ojskim  producentom  n a  długie 
la ta  -zapewnić .muszą. Byle ty lko  to  w szystko  w  
polskich rękach  u trzym ać i korajńści s tąd  p ły ­
nąć m ogące polskiem u społeczeństw u zape­
wnić.

Chcąc ce l te n  osiągnąć, trzeba nam  już te raz  
obliczyć sw e s ity , -jakiemi z  chw ilą  zakończe­
nia w ojny, rozporządzać będziem y im-ogłi. Musi­
m y wiedzieć przynajm nie j w przybliżeniu —  
iłu z nas, w jak ie  okolice, z  jakiem  i kwałifdka- 
cyam i i z jakim i zasobam i pienięrżnjmit —  do 
O jczyzny pow rócić zechce. W  ty m  -cc-lu prosim y, 
ażeby k ażd y , k toko lw iek  z  m yślą  pow rotu do 
Oj-r/yzny się  nosił, zechciał rra-in możliwie n a j­
spieszniej odpow iedzieć n a  następ u jące  p y ta ­
nia:

1) Czy go tów  je s t każd e j cli wili po zakończe­
niu  w o jny  jechać do  Po lsk i?

2) Do .której dzieln icy  Polski p rag n ą łb y  je­
chać, (podać dotychczasow y- -zabór, pow iat m ia­
sto , lub  w ieś)?

3) J a k ie j p racy  .pragnie się na  ziemi o jczyste j 
pośw ięcić (gospodarstw o n a  roli, rzem iosło, h an ­
del, pra-ca biurow a, zaw ody w olne i t. rl.)?

4) Jak im  m niej w ięcej kap ita łem  rozporzą­
dza?

5) J a k i jest obe-cnj7; jego zaw ód, m iejsce po ­
b y tu  i dok ładny  adres m ieszkania?

Polskę z gruzów , zgliszcz i popiołów dźw i­
gnąć, opustoszałe je j ziem ie ludem  polskim  za­
ludnić i do kw itnącego  stanu  przyw rócić, stw o- 
rzjT  p-rzemj7,sł r o r a r o y  —» oto nasz cel jectyny! 
W szak tomu celowi —  wsz.yscy Polacy, bez 
w zględu na przekonania, polityczne, lub różnice 
p a rty jn e  —  bez zastrzeżeń dzisia j służyć m ogą 
i -powinni.

Nie m asz wolnej i n iepodleg łej P olsk i bez zie­
mi polskiej, ręk ą  .chłopa polskiegi zoranej i -ob­
siane j —  -ir-io m asz b y tu  i rozw oju narodu, bez 
w łasnego gospodarstw a, p rzem ysłu  i handlu . 
ó jednoczm j7 w szjw cy nasze w ysiłk i w  tym ^'je­
dnym  przynajm niej ■kierunku, a  da.mj7 o jczjT nie  
naszej, to , -co dzisia j .najlepszego dać możemy! 
W spólnem i sitam i, św iadom i celu, na w ielką 
.rzecz si™ wa‘żmy! /

W ydział Reeimigraćjjn-y P. C. K. 1-1*. H enryk  
Setm ajer, przew odniczący; p ro f dr F lorjran  Z n a ­
niecki, Em ilia Napi-eralska, S t a n i s ł a w  Osada, 
F ranciszek  Barć, H en ry k  L okańsk i. -  - x

TslefftOT do mim lefleife
P ozycya, 30 w rześnia. 

D ziś w j7slarre zostały  do naszych  wodzów  
następ u jące  te leg ram y: <■

Do J . E ksc. m arsza łka  poi. K aro la  T rzask i 
D urskiego, k o m en d an ta  Legionów  polskich:

»W rocznicę w ym arszu  w  pole pod  dow ódz­
tw em  W aszej E ksc . p rzesy ła ją  oficerow ie i le ­
gioniści II  B ry g ad y  L egionów  zapew nienie n ie­
złom nego w y trw an ia  przy sz tan d arze  leg iono­
wym, oraz w y razy  jedności ideow ej z w szyst- 
k iem i form acyam i bojow em i Legionów *.

Do pu łk o w n ik a  Z ygm unta  Z ielińskiego, b.
k o m e n d a n t a  2 pu łku :

^U kochanem u tw órcy  II B ry g ad y  w roczni­
cę. w ym arszu jej w  pole zgrom adzeni oficero­
w ie i legioniści p rzesy ła ją  w yrazy  najg łębsze­
go przj^w iązania, oraz w yrazy  jedności ideo­
w ej, k tó re j poczucie doprow adzić m usi do 
zw ycięstw a*.

Do p u łkow nika  Jó ze fa  H allera , b. kom en­
d an ta  3 pu łku :

^U kochanem u pracow nikow i L egionów  w ro ­
cznicę w ym arszu  w pole oficerowie i leg ioni­
ści II B ry g ad y  p rzesy ła ją  n a jg o rę tsze  życze­
nia, ażeby jak n a jp ręd ze j znów stan ąć  m ogli u 
Jego  boku  w  w alce o zw ycięstw o".

ły  się w  w ielu m iejscach  k u  zachodow i. P o d  
wsią L u lk i (?) n a  po łudnie  od jez io ra  N arocz 
został n iep rz ję jadel odrzucony w sk u tek  n a ­
szego energ icznego  uderzen ia  i uchodzi w  nie 
ładzie. W alk a  pod  w sią D aniuszew em  n ad  W i- 
lją  w  dół od Sm orgoń skończyła się na  naszą  
korzyść. N ieprzy jac iel usiłow ał bezskuteczn ie  
przejść  potem  do ofenzyw y. N a  f r o n c i e  
K r e w  o—K  r a- s i n  na  pó łnocny  zachód od 
B aranow icz, pod  gó rną  Szczarą i n ad  K anałem  
O gińskiego wiele lokalnych  przedsięw izęć, k tó ­
re w gólncj sy tu acy i nie w yw ołały  zm ian. N ad  
środkow ym  S ty rem  pod C zarto rysk iem  i  n a  
wschód od K olek  toczyła  się w alka . N ieprzy 
jacie l został w j7pędzony  ze wsi K ow linicze n a d  
S tyrem  w górę  C zarto ryska . Z dobyliśm y rów ­
nież wieś K ostycze  na zachód od K ołek  i w zię­
liśm y tam  do niew oli 5 oficerów  i 100 żołnie­
rzy. Na w schód od Ł ucka, k tó ry  p rzed  dw o­
ma dniam i oddaliśm y, w ydał n iep rzy jac iel b a r­
dzo zac ię tą  w alkę pod Silnern. W sk u tek  jego  
a tak ó w  m usiały  nasze w ojska cofnąć się w n ie ­
k tó ry ch  odcinkach. Przez pow tórne a ta k i ze 
wsi K nm ań na południc  od S ilna u da ło  się nam  
przecież pó jść  naprzód  i spędzić n iep rzy jac ie ­
la z oszańeow ań. N ieprzy jac ielsk i k o n tra ta k  
pod w sią K orp iłów ką w pobliżu K um ania  zo­
sta ł odp arty . Nie w ięcej pow odzenia  m iały  
p róby  ofenzyw y n ieprzy jac ielsk iej pod w sią 
Cebrów na pó łnocny  zachód od T arnopo la  i na 
południow y w schód od K ozłow a. P rzyszło  do 
k ilk u  s ta rć  m iędzy naszem i oddziałam i kaw a- 
leryi a n ieprzy jaciełsk iem i przedniem i s tra ż a ­
mi n a  lcAvym brzegu  S trypj- pod w sią Dobro- 
polem i Chm iełów ką n a  po łudniow y zachód od 
Trem bow li.

W  oczekiw aniu  szczegółow szych doniesiei 
o sy tu acy i w strzym uje  się sztaD g en era ln y  na 
razie  od ogłaszania  i o b jaśn ian ia  w ielu  dat, 
k tó re  m u sto ją  do dyspozycyi, a  są  d la  nasze, 
arm ii pom yślne. N a razie  uw aża sz tab  gene- 
ra ln jr za stosow ne zakom unikow ać, że w sku­
tek  szeregu uw ieńczonych pow odzeniem  i  roz 
w ija jących  się przedsięw zięć w ojennych w  sj7- 
tu aey i na  froncie naszych  arm ij i w7 stan ie  n a ­
szych w ojsk  da je  się zauw ażyć w pływ  d oda tn i.

D uch naszych w ojsk , k tó ry  przed tem  okazy­
w ał się w lie z iy c h  u ta rczk ach  ty ln y ch  s traży , 
te raz  n a b ra ł now ego im pulsu  w sk u tek  osta 
tnicli pow odzeń, odniesionych n ad  N iem cam i 
w w alkach  oko w oko, i dzięki szczęśliw jun 
przejściom  do ofenzyw y przeciw  Niemcom 
częstym  zw łaszcza na froncie na  w schód od li­
nii ńw iec ian y — Oszm iany. N a ten  n as tró j w ojsk  
naszych  w pływ a także  u p ad ek  ducha, ja k i się 
objaw ia u w ojsk  niem ieckich. W sk u tek  tego 
upad k u  na  duchu , zdarza się te raz  często, że 
N iem cy opuszczają  sw oich lek k o  ran n y ch  żoł 
ńerzy  i części tab o ru  podczas odw rotu , odrzu 
cają  b roń  i ainunicyę i p o d d a ją  się, a  ich ogień 
s ta je  się n ieporządnym  i nerw ow jnn. Ofenzy- 
wra naszych  sprzym ierzeńców  n a  froncie  zacho­
dnim , założona na  w ielką ska lę  i no to ryczn ie  
obym ślana i p rzeprow adzona rów nocześnie z 
naszą, da je  now y im puls i w zm acnia zaufanie 
sprzym ierzeńców  w obopólne sity  i obopólne 
prz jun io ty  w ojenne.

3!lEfifflEf K"
(Teł. c. k. B iu ra  koresp.)

. -    ~ Sofia, 4 października. ^
5.900 M acedończyków , zm uszanych dio -wstą­

pienia do wmjska serbsk iego , „ przekroczyło w 
■ostatnich dniach na  różnych p u n k tach  granicę, 
aby się p rzy łączyć do armii bułgarskiej.

■ Rów nież z G re c ji  u-ci-ekła część żołnierzy 
m acedońskich do B u łg a ty . T am że orcic-kło t a k ­
że 100 se rb sk ń h  żo łn ierzy  z Thworna oficeram i. 
R ozbrojono ich.

Komrallg&t
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 4 października.
Z. w ojennej k w a te ry  p rasow ej donoszą: B iu­

le ty n  rosy jsk iego  sztabu  genera lnego  z 30 w rze­
śnia:

N a  f r o n c i e  p o d  R y g ą  k ilk a  m ało zna­
czących p rób  ofenzyw y n iem ieckiej. N iem cy 
usiłow ali usadow ić się n a  w schodnim  brzeg,u 
p o to k u  R iw u  (?) pod  K am ern , ale ich odrzuco­
no na  d ru g i brzeg. N iem cy a tak o w ali rów nież 
cm entarz  pod  w sią Aretzrosc na  pó łnocny  za­
chód od P irg a llen , lecz, ich  s tam tąd  odparto . 
Pod  D źw ińskicm  n ic  isto tnego . Ofezyw a n ie ­
p rzy jac ie lsk iej p iecho ty  n a  południe  od jeziora 
D ry św ia ty  została  w strzym ana  przez naszą  ka- 
w aleryę. N a , f r o n c i e  n a  p o ł u d n i e  o d  
j e z i o r a  B a g i ń s k i e g o  wiele wmlk wy 
padło  na  naszą  korzyść. N asze w ojska  posunę­

Miejsce internowania jeńców wojennych w Ro-
yi. Krakowska lilia To-w. Czerwonego Krzyża o- 

głasza w dalszym ciągu nąstopujący spis jeńców wo­
jennych in te rn o w a n y c h  w l to sy i :

SU1'. Lit. R—S. ■
R o s e n b e r g  Maks. wyznania mojżeszowego, 

lat, 38, żołnierz IG pułku piechoty, przebywa w 
Omsku; R u  c a  Franciszek, rzym. kat., lat 36, żoł­
nierz 10 pułku piechoty, przebywa w Omsku; S e ­
m e n i  u k Jurko, gr. -kat., lat 31, żołnierz 1 pułku 

anów obrony krajowej, przebywa w Bijsku w 
gubornii Tomskiej; Sk - u t  Antoni, rzym. kat., lat 
36, żołnierz 16 pułku pospolitego ruszenie, prze­
bywa w Charkowie; Ś l i w i ń s k i  Wojciech, rzym 
kat., lat 36, żołnierz 16 pułku obrOny krajowej, 
przebywa w Toms-ku; 8 m y k a Feliks, rzym. kat., 
la t 21, żołnierz 2 pułku piechoty, miejsca pobytu 
nie podano; S p i s s  Ludwig, rzym. kat., la t 25, 
sierżant (fcldwebel) kadet aspirant 35 pułku pie­
choty, przebywa w.Muromie, guberuii Włodzimier­
skiej; S t a n k i e w i c z  Józef, rzym. kat., la t 33, 
podoficer 13 pułku piechoty, przebywa w Bar- 
naułc, gubornii Tomskiej; S t o i  z Franciszek, 
rzym. kat., la t 22, żołnierz 27 pułku piechoty, prze­
bywa w Penzie; S u s k i  Mi-szo, gr. kat., lat 20, żoł­
nierz 11 pułku piechoty, miejsca pobytu nie po­
dano; S z a r f  Chaim, wyznania mojżeszowego, 
łat 40, żołnierz 16 pułku pospolitego ruszenia, prze­
bywa w Oinsku; Si z e p  r a w s k i  (Sieprawski) 
Aleksander, rzym. kat., la t 42, żołnierz 16 pułku 
obrony krajowej, przebywa w Omsku; S y k u r a  
Stefan, rzym. kat., la t 32, kadet 32 pułku piecho­
ty. przebywa w Petropawlowsku, gubernii Akmo- 
łińskiej; Ś z m a e z a n Andrzej, rzym. kat., la t 41, 
żołnierz 16 pułku piechoty, przebywa w Omsku; 
S z w e m s k i  Kazimierz, rzym. kat., la t 19, żoł­
nierz 2 pułku piechoty, przebywa w Omsku.

O d pow ied z ia ln y  redaktor;

M letsal K aasplńsisL
Wydawca:

l i b d s l i  © sm as!.

N a d le s ł a s ie .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.) - 
Otworzyłam 
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Adwojiat
Dr Stanisław Eichenbąum

w Skawinie, Rynek
urzęduje  -od godz. 8 do 12 i od  3 do 6.

Ź drukarń: Literackiej w Krakowie, ul. 'Jagiellońska 10. Rzadca drukarni L. K. Sórski


